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(Hr. K. Badeni. — Obchód jnbilenszu Odsieczy na 

f  Izl zkn. — Jeszcze o mowie Hnrki. — Bieżące 
M wiadomości z zagranicy. — Piątkowa historja wie

deńska. — Bieżące wiadomości przedlitawskie.)

Wiedeński korespondent Politiki telegrafuje 
pod d. 11. b. m. z całą pewnością, że hr. Ba
deni nie będzie mianowany wiceprezydentem 
namiestnictwa, lecz pozostanie na swojem sta
nowisku w Krakowie.

** *
Gwiazdka Cieszyńska umieszcza następującą 

chwalebną „Odezwę do ziomków szlązkieh*:
Dnia 12 września r. b. będzie temu dwieś

cie lat, jak  Wiedeń, oblężony przez Turków, 
oswobodzonym został przez wojska chrześciań- 
skie pod dowództwem króla polskiego Jana III. 
Sobieskiego i mianowicie z a  pomocą wojska 
polskiego. Je s t to dzień pamiętny w dziejach, 
bo tego duia Polacy uratowali nietylko W ie
deń, stołeczne miasto Austrji, ale można powie
dzieć chrześciaństwo i chrześciańską kulturę i 
oświatę od grożącej im zguby ze strony maho- 
metanizmu, który jak  powódź niszcząca zalewał 
całe kraje.

Dla tego w wielu krajach, a miano wnie w 
polskich i słowiańskich, feąsfenią przygotowania, 
aby godnie obchodzić tę wielką rocznicę. My 
na Szląsku, gdzie przechodziły te wojska pol
skie po i Wiedeń, nie możemy odprawiać oka
załych i świetnych uroczystości, bo nas na to 
nie staje, ale jedno możemy uczynić: możemy 

v podziękować Bogu w świątyniach Pańskich, że 
|  raczył wybawić chrześciaństwo przez ramię na- 
f szego narodu.

Dla tego Wydział „Związku szląskich ka
tolików* uznał za swoją powinność i uchwalił 
na posiedzeniu d. 6 sierpnia br., odezwać się z 
prośbą do szanownego duchowieństwa, aby, 
gdzie się w sam dzień rocznicy nie odbędzie w 
tym celu uroczyste nabożeństwo, przynajmniej 
w poprzedzającą niedzielę przy nabożeństwie 
zechciano podnieść znaczenie tego dnia.

W ydział „Związku szląskich katolików11. 
W Cieszynie d. 6. sierpnia 1883.

Znana mowa jenerała Hurki, wypowiedzia
na do korpusr oncerskiego w Warszawie, wy
wołała dyskusję w dziennikach zagranicznych. 
Paryski Temps pisze o n ie j:

„Słowa jenerała Hurki nie miały atoli za 
cel wyłączny rozledz się w samej Polsce pod 
rządem rosyjskim; wzmianka o sąsiadach goto
wych do walki i dobrze zorganizowanych wy
kazuje wyraźnie, że jenerał nie myślał wyłą
cznie o trudnościach wewnętrznych, ale prze
widywał w przyszłości, mniej lub więcej odle
głej, możliwość komplikacyj zewnętrznych. Nie 
trnuno rozwikłać przyczyny, które skłoniły jene
rała Hurkę do zadęcia w ten róg bojowy, ja 
kiem rozpoczął swe rządy. W skutek zjawiska, 
Wydrwiwającego wszelkie polityczne zachody, 
sprawa polska zdaje się stanowczo odradzać 
w ośm iziesiąt sześć la t po ostatecznym podzia
le kraju, w dwadzieścia la t po bezlitośnem stłu- 

■k mieniu Ostatniego powstania — i rzecz ciekawa — 
* każde z 'rzęch mocarstw zaborczych wypowia- 
■ f da w wyrazach mniej lub więcej jasnych inten

cję zachowania sobie karty  polskiej, aby ją  mo
gło zagrać w partji stanowczej i o.tatniej.

„Nie chodzi tu  wcale o poddanych korony 
pruskiej, zalanych wzrastającą ciągle falą ger- 
manizmu, zgiętych pod jarzmem strasznego mi- 
litaryzmn. Nie, ztamtad Rc^ja nie potrzebuje 
bać się idei niepodległości. Jest jednak inaczej 
odnośnie do współrodaków, pozostających pod 
berłem Habsburgów. Polityka słowiańska hr. 
Taaffego dała im stanowisko wybitne w Przedli- 
tawii, i pretensje ich do antonomii zupełnej w 
grupie anstrjackiej, podobne chimerom pozornie 

iszczc przed kilkn laty, dziś nie są dalekie od 
iupełnego urzeczywistnienia. W warunkach ta 

kich Polacy ze Lwowa i Krakowa mogą w 
chwili danej pokusić się, czyby z rodakami pod
danymi -Rosji nie można podzielić się korzy
ściami, jakich sami używają. Takie usposobie
nie Galicji do kwestji słowiańskiej, w połączę 
niu z dziedziczną nienawiścią Polaków do Ro
sji mogą w danej chwili zrodzić zawikłania po

ważne między dwoma cesarstwami, rozpierają- 
cemi się w Słowiańszczyznie, i przemówienie je
nerała Hurki w Warszawie wykazuje słuszne 
trwogi, jakie przejmują w tym względzie rzą
dzące sfery rosyjskie."

Pester Lloyd skonstatowawszy, że nieraz 
już .Moskale usiłowali Polacków pozyskać dla pan- 
slawizmn, obiecując, im pewne ulgi, co im się 
jednak nie udało i nigdy nie uda, pisze, że Po
lacy w razie wojny, jeżeli nie chcą wyrzec się 
samoistnego bytu, będą musieli rzucić swe siły 
na szalę wypadków i stanąć przeciw Moskwie. 
Dyskutować o tej sprawie dzisiaj zawcześnie, 
wszystko bowiem zależy od wypadków, a Pola
cy, którym Peofet Lloyd przyznaje, że są ro
zumnymi politykami, zawsze będą mieć własne 
interesa naokn i nie będą sobie parzyć palców, 
wyciągając dla innych z pieca kasztany.

Moskiewskie pisma półurzędowe usiłują za
przeczyć, jakoby Hurko wygłosił do oficerów 
znaną mowę, inne znowu chcą odjąć jej wsze’- 
kie znaczenie. W  Pol. Corr. przytoczony jest u- 
stęp artykułu jednego z takich pism, w którym 
Hurko nazwał \ jest „szowinistą, który skompro
mitował rezultat pracy moskiewskiej dyploma
cji co do pokojowych stosunków z sąsiadami." 
Na to odpowiada Presse, że w Austrji żaden je
nerał nie odważyłby się wystąpić z tak ą  mową 
jak  jen. Hurko, a rząd moskiewski, jeżeli nie 
solidaryzuje się z mową przezeń wygłoszoną, 
powinien go ukarać, conajmniej, natychmiasto- 
wem odwołaniem z posady.

Hiszpańscy urzędowcy głoszą, że republi
kańskie powstanie zgniecione, hiszpańscy jednak 
emigranci w Paryżu utrzymują coś wręcz prze
ciwnego. Położenie, szczególnie w Katalonii ma 
być nader groźne. Nieprawdą ma być, jakoby 
na czele ruchu stali podoficerowie. Temps pisze, 
że już oddawna rozlegały się w koszarach 
krzyki: Śmierć Martinez Camposowi! — a tym, 
którzy je wydawali, nic złego nie robiono. Bar
dzo wiela wyższych oficerów ma być przeję
tych duchem republikańskim, idea republikań
ska dojrzała i wkrótce wybuchnie powstanie na 
wszystkich punktach półwyspu. W  Katalonii 
nietylko kolejowa, ale w ogóle komunikacja 
jest przerwana. Karliści śledzą postęp republi
kańskiej rewolucji i przygotowują powstanie na 
północy. Lud wszędzie ma bratać się z woj
skiem.

Internowani w Portugali powstańcy z Ba- 
dajoz nadesłali do jednego z pism madryckich 
telegram, w którvm protestują przeciw rzuco
nym pogłoskom, jakoby głównym ich celem by
ło zrabowanie 760.100 talarów z kasy rządowej. 
Podnieśli powstanie w imię republiki, konsty
tucji z r. 1869 i zasad Zorilli. W  każdym ra 
zie natychmiastowa nc czkr ich sa granicę bez 
żadnego oporn, jest co najmniej dziwną.

Na posadę moskiewskiej ministra wojny 
wymieniają czterech kandydatów. W pierwszym 

zędzie wymieniają szefa jeneralnego sztabu 
Obruczewa, który znany jest jako dzielny żoł
nierz i wróg Wannowskiego; w kołach dwor
skich chwieje się między Woroncowem a Szu- 
wałowem, a jeneralicja jest za byłym ministrem 
wojny, Milutynem.

Książę Nikita czarnogórski popełnił wielką 
m etaktowność, zapraszając króla Milana na 
świadka przy ślubie córki swej Zorki z księ
ciem Piotrem Kas dżordżewiczem. Milan od
mówił, wiadomo bowiem przecie, że książę 
Aleksander Karadżordźewicz J był 7 r . 1870 
oskarżony jako sprawca moiderstwa popełnione
go na księcin Michale, zaś książę Piotr skaza
ny był in contumaciam za zdradę stanu na 
śmierć.

Piątkowa histoi>  wiedeńska daje bardzo 
wiele do myślenia. Faki „m jest przyznanym, że 
policja od kilku tygodni wiedziała o gotującej 
się bnrdzie, i sama przyznaje otwarcie, ze oa 
środy stała w całem pogotowiu a od czwartku 
oddano jej część załogi wiedeńskiej (piechoty i 
konnicy) do rozporządzenia. Musi przeto oraz 
wiedzieć, kto był motorem. Wiedeński telegram 
Poleroku zapewnia, że władza wie szczegółowo, 
na kogo należy zwalić moralną odpowiedział, 
ność za krwawą historją piątkową. Faktem  jest 
dalej, według zeznań robotniczych, że prze- 
wódzcy towarzyszyli tłumom, i nagle zemknęli,

gdy policja dobyła pałaszy nie od parady. Fak
tem jest, że z wiadomych przewódzców socjali
stycznych żaden nie został aresztowany, i że 
Peukert, posądzony przez pewne pismo centra
listyczne o udział w scenie piątkowej, zapowie
dział mn wytoczenie procesn o oszczerstwo. 
Faktem  jest, że Nowa Presse z góry oświad
czyła, iż przeważna część aresztowanych nosi 
nazwiska czeskie, zkąd łatw y wniosek co do 
źródeł tej historji — gdy tymczasem policja, 
snać nmyślnie ogłosiła spis 42 aresztowanych, z 
którego okazuje się, że twierdzenie owo jest fał
szem, a z tych aresztowanych, którzy noszą 
nazwiska czeskie, zapewne przeważna część zda
nia jest z rodu zniemczona.

Dodajmy ten wreszcie fakt, że główne pro- 
wodyrki fakcjonistów, Nowa fresse, Deutsche 
Ztg. i t. d., stojąc po stronie tqmultantów, sze
roko i długo wywodzą, że był? to manifestacja 
polityczna, a to przeciw rządowi i większości 
^ady  państwa — Etego nie śmią twierdzić 
wprost, ale całkiem jasno dają to do zrozumie
nia treścią motywowań swoich.

Dodajmy i to, że wedłng Nowej Pressy hr. 
Taaffe osobiście wydawał dyspozycje podczas tłu
mienia tnmnltn przez policję i kawalerję, gdy 
tymczasem hr. Taaffego wcale we Wiedniu nie 
było.

Otóż Siara Presie, organ hr. Taaffego pi
sze : „Pewni politycy zawsze zamykają oczy, ile
kroć rozznchwaleni studenci wygwizdują profe
sora z powodu jego przekonań; jakżeż się więc 
dziwić, gdy niewykształcona klasycznie mło
dzież (robotnicza) za złe bierze dyrektorowi po
licji, iż nie chce być wyznawcą ewanielii so
cjalnych demokratów? Precz z pojednaniem! 
precz z porozumieniem! — rozlega się w cia
łach prawodawczych, rozlega się w dziennikach; 
walka do końca, aż jeden z przeciwników pa
dnie na ziemię zakneblowany! Jakżeż robotnik 
ma być rozrąd. szym od intelligencji, i tylko 
on jeden widzieć w bliźnim brata, szanować 
zwierzchność jako insty icję uświęconą, trzy
mać się wzniosłych ideałów chrześciaństwa?"

I  tak  dalej w tym duchu pisze Stara Pres
se, robiąc nareszcie otwarcie wyrzut, że „oppo- 
zycja podkopuje powagę władz." A dalej: „ Je 
żeli wszystkie urządzenia państwowe obwołuje
my jako złe, skoro naszym pojęciom nie odpo
wiadają, to też sobie samym ylko przypiszmy 
winę, jeżeli człowiek, tylko z< słyohu wiedzą
cy o konstytucji i nstawach, o zasadach i sy
stemach, przychodzi do przekonania, że wszyst
ko istniejące zasłngnje tylko n zagładę."

Tak więc organ półorzędo/y, centralistów 
obwołuje jako sprawców histotj* piątkowej z 
wi ^ystkiemi jej okropnościan: — wprawdzie 
tylko jako sprawców pośrednich, moralnych. 
Ale gdy organ tak i z takim  występuje zarzu- 
tem, jest to jasnym dowodem, że rząd uważa 
centralistów za sprawców także bezpośrednich — 
a przytoczone przez nas powyżej fak ta  aż nad
to wskazują, że tak  jest istotnie.

Czemu właśnie w piątek wyprowadzono ro
botników n: scenę, łatwo odgadnąć. Z Pesz
tu dzień po dniu słychać o burdach przeciw ży
dom, a że już bywały i we Wiedniu burdy pu
bliczne przeciw żydom, więc związane z fak- 
cjonistami żydowstwo zapobiegło. Zaagitowało 
między robotnikami, a wraz zawiadomiło poli- 
licję, i straszne musiały być te  wiadomości, 
skoro 1500 policjantów nstawiono w gmachn 
policji a nadto piechotę i kawalerję skonsygno- 
wano. Z Pesztn krzyczano na opieszałość poli
cji — we Wiedniu policja nie była opieszałą. 
I  wiedzą teraz te koła wiedeńskie, któreby mo
gły być gotowemi do nowych burd przeciw ży
dom, co je czeka w razie pokuszenia się o za
mach na żydów. Mnóstwo robotników jest ran
nych i kilkunastu policjantów — ale żydzi mogą 
spać bezpiecznie we Wiedniu. A mogli i bez te 
go, bo o napadzie na nich nikomo się we Wie
dniu nie śniło. Atak na żydowizm gotuje się 
może z innej strony, z tej, która już dzisiaj wie 
namacalnie, że wszelkie podjudzania w Radzie 
gminnej i w dziennikach wiedeńskich przeciw 
rządowi, przeciw pamiątkom historycznym, ba 
przeciw dynastji głównie ze sfer żydowskich 
albo wręcz pochodzą, albo bywają propago
wane.

Czują to już poczciwsi lab roztropniejsi po
między żydami, i oto czytamy w Wiener AUg. 
Ztg. z d. 11. następujący nadesłany a rty k u ł:

„Onegdajsza Nowa Presse pisze między in 
nemi, źe „dla nas jedynym filarem, na którym

nasza monarchia polega, jest przyjaźń z Rzeszą 
niemiecką." Pozwól p. redaktorze, iż w imienia 
wielu jeszcze chwała Bogu tak  jak  ja myślą
cych, przeciw tema z oburzeniem zaprotestuję, 
gdy pismo, zwiąee się austrjackiem, w ostate- 
cznem upodleniu byt monarchii Habsburgów 
przedstawia jako zależny od życzliwości potom
stwa burgrabiów norymbergskich (Hohenzol
lernów).

„Cesarska dynastja austrjacka już 600 la t 
panowała, zanim się narodziło protestanckę- 
proskie cesarstwo, i jakkolwiek wysoko cenimy 
Niemcy, ufamy przecie w Bogu, że monarchia 
austrjacka i bez nich się ostoi do końca dziejów.

„Wobec prądu, jaki niestety przeciw pe
wnej części społeczeństwa (żydom) wieje, nie po
winna by redagowana przez nią prasa ta k  cy
nicznie manifestować się z swoim zupełnym bra
kiem patrjotyzm n!"

Sejm czeski został w sobotę zamknięty.
Wiedeńska Rada miejska namyśliła się 

przecie, i uchwaliła, na uroczystość uwieńcze
nia nowego gmachn ratuszowego mającą się 
odbyć w jubileusz Odsieczy), zaprosić także mi
nistrów i naczelników władz centralnych. Zro
zumiała nareszcie, że inaczej cesarz by nie przy
był na tę  uroczystość.

We Wiedniu ukonstytuował się już komitet 
do obchodu jubileuszu Odsieczy pod przewodni
ctwem p. Gianiego, słynnego przemysłowca. Ma 
się odbyć pochód historyczny w 4.000 osób po
pod burg do Prateru.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Kraków d. 12. sierpnia.

W  czasie ajazdn jubileuszowego mają nastąpić 
przedstawienia sztnki ludowej „Sobieski pod 
Wiedniem* premiowanej przez komisję konkur
sową, — a  której Ojrzenia na scenie nie 
doczekał się świeżo zmarły antor śp. W łady
sław Ludwik Anczyc, który w rozporządze
nia ostatniej swej woli wyraził życzenie, aby 
zwłoki jego złożone zostały a stóp mogiły Ko
ściuszki na wzgórzu św. Bronisławy, zkąd naj
piękniejszy widok na Kraków.

Chcąc życzenie to ukochanego ludowego pi
sarza choć w części wypełnić, przyjaciele zmar
łego, między nimi zaś najbardziej p. W alery 
Rzewuski radny, m iejski, postanowili nmie- 
ścić w miejsca przez śp. Anczyra wskaza- 
nem tablicę bronzową z popiersiem autora. Myśl 
ta  wkrótce uskutecznioną zostanie, gdyż jak  
się do wiać ljemy, obok składek licznie płyną
cych, p. Stanisław Koźmian, dyrektor teatru  
krakowskiego, wywdzięczając się cieniom śp. 
Anczyca za tak świetnie napisaną sztukę „Ko
ściuszko pod Racławicami" odegraną w Krako
wie w ciągu jednego roku przeszło 50 razy 
przy przepełnionym teatrze, przeznaczyć miał 
czysty dochód wraz z naddatkami w czasie jn 
bileuszu z jednorazowego przedstawienia „So 
bieskiego pod Wiedniem" na powyższy cel, by 
tym sposobem spełnić ak t wdzięczności.

W e wtorek d. 14. sierpnia odbędzie się w 
tutejszym sądzie karnym rozprawa przeciw Adol
fowi Łukaszewiczowi i Bazylemu Woźniakowi. 
Oskarżeni dopuścili się oszustwa na wielką ska
lę i nader zuchwałego. Jeździli oni po całej Ga
licji wyłgiwając od osób duchownych i świe
ckich, i to zajmujących wysokie stanowiska w 
sw ej hierarchii — portrety, fotografie a przy 
tern rozumie sie i pieniądze dość znaczne 
pod pozorem, że życiorysy tychże osób i por
trety  umieszczone zostaną w mającym się zało
żyć we Lwowie Dzienniku lllustrowanum lwow
skim. 9

Prezydent sądu wyższego p. Dargnn wraca 
dopiero w d. 16. sierpnia r. b. celem wysłania 
sprawozdania ministrowi sprawiedliwości co do 
powiększenia sił sędziowskich w zachodniej Ga
licji, powrót ten nastąpi tylko na kilka dni — 
gdyż eksoellencja wiekiem i 45-letnią pracą 
przyciśniony, jeszcze dalszego wypoczynku po
trzebuje

Sadownictwo bardzo chętnie przyjęło wia
domość o nominacji p. Zaleskiego — spodziewa 
się bowiem, iż tenże bznajomiony ze stosunka
mi Krakowa, tudzież skoligacony z prezydentem 
Antoniewiczeni, poprze w ministerstwie osobi

ście, i przez br. Ziemiałkowskiego sprawę o- 
czyszczenia i znacznego po» ększenia personalu 
sędziowskiego, za co mu dozgonnie wdzięczui 
będą Krakowianie

Za kilkanaście dni odsłnn.ętym zostanie 
pomnik dla poległych walecznych, naszych braci 
w powstaniu 1863 r.

Pomnik ten kolosalnych rozmiarów, nader 
czysto wykonany, przynosi zaszczyt garstce chę
tnych, którzy się przyczynili do postawienia 
pomnika wdzięcznej potomności — jakoteż i tu 
tejszemu właścicielowi zakłada kamieniarsko- 
rzeźbiarskiego — który podjął się dzieła, bio
rąc płacę tylko za nakład.

Już ostawiają rusztowania pod kościołem 
Naj. Marji Panny celem wmurowania płasko
rzeźby Welońskiego „Jan III. pod Wiedniem" — 
profesor Gadomski wykończa prawdziwie a rty 
stycznie pomnik Sobieskiego, w ogrodzie Strze
leckim stanąć mający ze składek członków To
warzystwa strzeleckiego

Paryż d. 8. sierpnia.
(Boedanie nagród w szkole polskiej).

Wczoraj byliśmy świadkami bardzo miłego 
i drogiego sercom polskim obcuodu w szkole 
polskiej, tej szkole, gdzie się koncentrują uczu
cia roazielskie połączone z nadzieją, bo na mło
de pokolenie wychowywane pod kierunkiem 
wypróbowanych i doświadczonych patrjotów, 
mamy prawo poglądać z ufnością i pociechą.

Szkoła polska jest to erce życia emigra
cyjnego, środkowym punktom, gdzie się jedno
czy wszystkio żywotne siły Polaków przeby
wających na obcej ziemi, jestto poselstwo cier
piącego narodu wpośród oi .  sh. Potrzeba tu 
żyć na emigracji, aby ocenić ważność szkoły 
polskiej w Paryżu, która nietylko wychowuje 
młode pokolenia, ale jest zarazem przybytkiem 
życia - i obyczajów polskich, jest żywem świa
dectwem żywotności naroda polskiego, gdzie 
w syt.ko co narodowe znajdnje ochronę, popar
cie i wykonanie. Każdy zbłąkany na obczy
źnie wychodźca ndaje się, że się tak  wyrażę, do 
swego poselstw? narodowego tj. szkoły polskiej, 
gdzie zawsze znajduje radę, możliwą opiekę i 
życzliwe słowo.

Szkoła poiska, jestto instytucja, k tórą emi
gracja polska całego świata otacza należną 
czci^ i życzliwością roczny popis jest, mogę 
powiedzieć, wielką i radośną uroczystością dla 
kolonii polskiej w Paryżu, która sądzę nie jest 
obojętny i d la  naszych rodaków w Ojczyźnie, 
dla tego podajemy krótkie sprawozdanie.

Dnia 7. \  m. na pięknym i obszernym 
dziedzińca szkoiy, w dzień aroczo pogodny, ze
brało się liczne grono rodaków i rodaczek, k tó 
rych serca biją gorącą miłoócii Ojczyzny; obok 
posiwiałych pc^aci weteranów z r. 183C, wi
dzimy średniego wieku postacie z 1863 r., a  na 
obliczach maluje się jakaś niezwykła radość. 
W dnia tym zapomina się na chwilę o tęskn - 
cie, bo się zdaje, że zasiadamy w zakątka wol
nej Ojczyzny, że oddechamy swobodnie powie
trzem wolnej od ucisku wroga Ojczyzny. O 
godzinie 3. po południa zajmuje krzesło prze
wodniczącego dr. Ksawery Gałęzowski, który 
oprócz tego, że łącznie z bratem swoim Józe- 
fen pro .adzi dalej to chwalebne dzieło nie- 
śi iertelnej pamięci swego stryja Seweryna i 
opiekuje się sierotami polskiemi, ale jeszcze o- 
krjrł chlubą imię polskie, jako najbieglcjszy na 
świecie doklor-okulista. W kilku słowach otwo
rzył posiedzenie, a młodzież pod kiera okiem 
nauczyciela śpiewu i muzyki pana Zajfryda z 
Poznańskiego, zanuciła rzewny i duszę Polaka 
porywąjący hymn : Boże coś’ Polskę,. Wszy
scy rozrzewnieni, stojąc z u^zucien eligij lem wy- 
słcr,Ł_. jego śpiewu młodzi polskie

Zabrał głos sędziwy dyrekto * s toły pol
skiej p. Stanisław Malinowski. Zdaje się, że ży
jąc od la t 40 wpośrod młodzieży polskiej, z niej 

dl? niej czerpie nowe siły, bo nie możemy się 
dość wydziwić, ź( w tak trudnym zawodzie 
nigdy mu siły, -ini swobody nie braknie. W iel
ka wiara w moc i spn riedliwość Bożą, gorąca 
miłość Ojczyzny, są silną dźwignią tego dzi
wnego w swym rodzaju apostolstwa. Je s t on 
naszym jakby patrjarchą, a ojcem dla sierót, 
dla tego wszyscy, starzy i.młodzi, kochamy go i 
szanujemy czcigodnego dyrektora szkoły pol
skiej; jego słowa pełne namaszczenia i powagi 
odbijały się w sercacl naszych echem najnez- 
ciwsz >j i pożytecznej praey. Opowiedział nam

FRANUS W ALUnK
NOWELLA

przez

Sewera.

(Ciąg dalszy.)

Chłopiec stanął.
— Baba cię ygnała., miarkowałem to, od

grażała się wczoraj całv dzień. Cóż ja  poradzę 
— przyżeniłem się, swego nie mam nic, baba 
Wszystko trzyma w garści i robi co chce. Że
bym to j»  był sam, siedział byś ze mną całe 
życie. No Franuś, nie gniewaj się , przebacz i 
bądź zdrów.

Chłoicu i oświeciły łzy w oczach. Zoba
czył je Głowacki i wzruszył się niemi. Sięgnął 
Pośpiesznie ręk? do kieszeni.

— Winien ci jestem parę szóstek, pamię
tasz.

— Ej to nic, odparł żywo Franuś — by
liście d l i  mnie dobrzy...

— Ale ty  dziś potrzebujesz, — ~yjął pa
pierka i wsunął go w rękę chłopca ił jwiąc:

— Ostatni, ale bierz, bo wierzę ci Franuś, 
że ty  kochasz ojczyznę i będziesz ją  lochał 
całe życie.

W zdrugał się chłopiec przyjąć ofiary.
— Zabieraj, kochaj Polskę i niech cię Bóg 

prowaazi
Aby anibnąć podziękowań, odszedł prędko 

dumny z siebie i propagandy.
— Pal djabli guldena, powtarzał, nie będę 

dwa dni n Robaka, ale chłopiec nie zapomni 
mnie i Polski. Co człek może to robi. Chłop
skim dzieciom nigdy za dużo nie napakujesz 
w głowę ojczyzny. Wywijał laską jak pałką 
tamburmażor, kontent że mn się udało zwy
ciężyć.

Franuś patrzał za odchodzącym. Chciał go 
gonić, zwierzyć mu się, prosić o radę. Głowack 
szedł prędko jakby uciekał.

_  I  cóż on mi poradzi, — pouyślał.
Trzymany w ręku gulden parzył go Pierw

sza to jałmużna jaką dostał i przyjął od bie
daka tak  ubogiego jak on. Znowu zapędził się 
aby go dogonić i oddać mu. Biała rogatywka 
Głowackiego majaczyła wśród czarnych kona
rów drzew i krzyżujących się ludzi. B ie g łJ - 
wo, mijał przechodniów przesuwał się wśród 
drzew.

Głowacki skręcił na Sławkowską — F r a 
nuś spieszył za nim. Ktoś go zawołał zdaleka, 
obejrzał się i zobaczył biegnącego akrobatę, w 
czapce bez daszka, w podartym letnim surducie. 
Widocznie poznał go po tłómoczku. Strach 
przejął chłopca, zapomniał o Głowackim i u- 
ciekał co sił. W padł v  bramę pierwszej ka
mienicy, skoczył na schody. Słyszał odgłos

szybkiego biegu, wyjrzał z bramy, zobaczył a- 
krobatę skręcającego w przecznicę. Odetchnął 
jak gdyby wyszedł z niebezpieczeństwa i o- 
strożnie oglądając się wrócił na planty. Biała 
rogatywka Głowackiego zniknęła, tłómoczek mu 
ciężył — nie było innej rady, należało iść na 
Kleparz i czekać na rogu ulicy obok domku 
majstra Karasia na przyjaciela.

Nie nmiał gwizdać, nareszcie nie śmiał. 
Oparł się o latarnię i s ta ł zamyślony, w patru
jąc się w drzwi zielonego domku.

— Czegóż to kawaler tak  stoi, czy na kogo 
wygiąć l, zagadnęła go młoda dziewczynka.

Czekam, — odpowiedział, — lakoni
cznie.

To przecie zamiast stać na zimnie, mo
żna sobie usiąść w piwiarni, — pokazała ręką 
drzwi. ; 1

Rada była dobra i praktyczna.
Moja panieko, odezwał się, nie zi wsz 

cz&S6Qi terminatora od pana Karasia*
— Paw ła ? znam, i jeżeli kawaler chce, aby 

go wywołać to pójdę p0 niego i powiem że go 
pan potrzebuje. Karaś zna moją panią, to i 
musi go puścić. Idź kawaler tymczasem do 
piwiarni.

Franuś przyjął propozycję.
Za chwilę wpadł Pawluś róż, vy ze wzru

szenia : radości.
■— Oóź to?  zawołał zdziwiony-
— Głowacka mnie wyg lała.

— Ta czarownica, ja  jej kamieniami wszy
stkie szyby powybijam...

— Tymczasem nie mam gdzie giOny po
łożyć.

— J a  ci znajdę stancją.
— Nie mam czem za komorne płacić.
— Dużo ci zostało?
— Gulden i trzydzieści centów.
— Nie wiele, ale mnsimy sobie jakoś ra 

dzić, mamy przecie głowy na karkach. Tłómo
czek odniosę do mojej znajomej praczki będzie 
mu tam dobrze; trzeba radzić, tv  musisz mieć 
stancją i kawałek chleba na głodny ząb po
łożyć.

Pawluś zarzucił tłómoczek na plecy i wy
biegł. Za chwilę powrócił.

— Wiesz o mało co cię n ieJprzjjęła  pra
czka, tylko że nie ma jednego k ą ta  w_inego, a 
dwie pomocnice co także n niej sypiają, jedna 
przy piecu druga^ koło balii. Czy tak , czy siak, 
legowisko mnsi się znaleść, klnę się na Karasia

Wyszli z piwiarni.
— Pawlusin, wiesz co jabym chciał 

zrobić Myślę porzucić szkoły i iść do terminu.
Pawluś parsknął śmiechem.
— Przynajmniej z głodu nie nmrę i głowę 

będzie na czem wesprzeć...
— Co też ty  nie pleciesz, przerwał ma 

ebłopiec. Najprzód za stary  jesteś do terminu. 
A czyżbyś ty  ścierpła1: żeby cię majster miał 
walić pięścią w łeb albo czeladnik jak mn się w 
robocie ipsuje, jakby cię nie kopnął nogij, źc

aż w oczach by ci stu św*ec zaświe ło. A jakby 
się jeszcze dowiedzieli, żeś ty  mądrzejszy od 
nich, daliby ci bobn. Ale czy tak , czy siak, 
nie przyjmą cię — boby wiedzieli, źe jakbyś się 
nauczył, to byś poszedł od nich, — a za staryś 
mówię ci do skrobania kartofli i noszenia wc i.

Cóż robić? — Franuś stanął i załamał 
ręce.
. . ~  Byl® zimę przebiedować, mówię ci. Mam 

ci i ja uciułanych coś swoich, więcej jak za pa
pierka — a przecie nie ma tygodnia, żeby mi 
me kapnęło parę grajcarów.

— Cóżto myślisz, że ciebie jeszcze będę 
obdzierał ?

— Głupiś, przerwał mu Pawluś, — jak bę
dziesz doktorem, to sobie na batach, które ci 
będę szył — odbiję. A teraz bywaj zdrów, bo 
s ta r pocięgiel rychtuje, przyjdź w„ wieczór, 
jak iuź pozapala  latarnie -  nocleg muszę 
tnaiość. Tylko się nie trap, bo wyglądasz jak 
zmokły śledź.

Terminator pogalopował do zielonego domku 
Karasia, Franuś iazdroszezą< mu 1< iu, zasz sdł 
na rynek, nie wiedzą a m gdzie i dokąd Izie. 
Po południa szkoły nie Dyło.

Karnawał odbijał się na ulicach m iasta i 
zdrada* w ożywionym rucha ludności. Sanki 
p rą e la ty -^ y  Iżwoniąc w tak t biegu koni, wy- 
sthMy sklepów nęciły oczy, tw a;-e  ludzkie u- 
śmiejchmęte dobrodusznie świadczyły o ogólnem 
zadowolenia.

(C. d. n.)



stan szkoły, jej kierunek wychowania religij
nego, moralnego i polskiego. Dowiedzieliśmy 
się, że pobierało nauki w szkole polskiej prze
szło 70 uczniów, że kierunek religijny powie
rzony jest zupełnie zarządowi parafialnemu, tak 
więc dzieci uczą się katechizmu po francuzku, 
z wielką szkodą dla tradycyj tak  szczerze reli
gijnych polskich. Czy nie byłoby pożyteczniej, 
aby dzieci uczyły się katechizmu po polsku ? 
Mamy przekonanie, że liczni duchowni Polacy 
przebywający w Paryżu, nie odmówiliby swego 
współdziałania łącznie z misją polską, upowa 
żnioną przez Stolicę apostolską i władzę dyece- 
zalną. Wszak byliśmy świadkami, z jakiem 
zbudowaniem i wspaniałością odbyła się pierw 
sza komunia dwóch panienek w kościele de 
1'Assomption tj. córki państw a.. Józefów Gałę- 
zowskich W iktoiji i państwa Gasztowtów 
Julii.

Pierwszy ten przykład na emigracji, tak  
wielce budujący i patrjotyczny zawdzięczamy 
czystym uczuciom matek polskich, które nie 
mogły pojąć aby ich córki uczyły się religii 
w innym języku jak  polskim. Czy władze szkol 
ne, czy rodzice, są równo odpowiedzialni przed 
Bogiem i] Ojczyzną za wynarodowienie dzieci 
pod względem religijnym. Jeden z naszych 
księży polskich, przypomniał niebacznym ro
dzicom i przewodnikom młodzieży: że oni wy- 
narodawiając uczucia religijne, są istnymi i bez 
wiednymi współpracownikami spoliczkowanego 
Apuchtina moskiewskiego i L m a  poznańskiego, 
bo w iara jest najsilniejszą twierdzą naszej na
rodowości , a mowa ojczysta stanowi szańce 
obronne tej twierdzy, do której nieprzyjaciel 
szturmuje bezskutecznie. Słusznie też powiedzieć 
można, że najdzielniejszemi obrońcami tej tw ier
dzy są nasze matki — p&trjotki szczerze reli
gijne. Że z powodu wyjątkowego położenia, 
dzieci polskie muszą się stosować do regulaminu 
francuzkiego, nie możemy z tego powodu czynić 
zarzutu władzy szkolnej, ani jej radzie, bo dzieci 
uczęszczają do lyceów paryzkich, gdzie odbierają 
specjalne wykształcenie, dla tego należy się 
szczera wdzięczność profesorom języka polskiego 
pp. B. Rubachowi i St. Arwińskiemu, którzy na 
pociechę wszystkich dowiedli, że umieją walczyć 
skutecznie z wielkiemi trudnościami.

Jest to chlubą dla niezmordowanych pra
cowników na ojczystej niwie, i i  nie pozwalają 
utonąć młodzi polskiej wśród nawałnic obczyzny. 
Słuchaliśmy też z prawdziwą przyjemnością, jak 
malcy różnego wieku deklamowali dobrze po 
polsku wiersze z Mickiewicza, Morawskiego, 
Krasickiego, lub Jachowicza. Niektórzy, jak 
mały Szermentowski, M erecki, Hordyński, La
socki. Rusiecki, Hajdukiewicz, wywołali nader 
żywe i sympatyczne oklaski. Gdy zapowiedziano 
wiersz pani Duchińskiej, zgromadzenie powitało 
sympatycznie jej nowy u tw ór: R o z m o w a  
z k m i e c i e m  o k r ó l u  S o b k u ,  którą wy- 
deklamowali Lasocki i Rusiecki.

Następnie zabrał głos p. Chodźkiewicz, który 
posiada porywający z serca dar wymowy. Po
dziękował Radzie szkolnej, a szczególniej jej 
prezesowi dr. Gałęzowskiemu i nauczycielom 
szczególniej języka polskiego, za tak  widoczny 
postęp. Wspomniał, że obchód dzisiejszy jest 
zarazem hołdem należnym dla założycieli tej 
szkoły, na których czele stoi śp. jenerał Dwer
nicki, wielu posłów, jak  śp. Nakwaski i inni. 
W skazał, jakie są obowiązki młodego pokolenia, 
podniósł wysokie znaczenie bezinteresownej 
służby dla Ojczyzny. Przedstawił przykłady 
uczniów, których imiona są w yryte złotemi li
terami na marmurze. Zachęcił, aby nie opusz
czali progów tej szkoły nazawsze, ale byli zjedno
czeni z towarzystwem dawnych uczniów szkoły 
polskiej, a na zakończenie zapożyczył piękny 
ustęp jednego z mówców francuzkich, wypowie
dziany w podobnej okoliczności: „Nie miejcie in
nego m arzenia, jak  to , aby serca wasze były 
zjednoczone w jednem wit dem sercu ojczyzny, 
k tórą nad wszystko kochać należy". —

Przemówienie p. Chodżkiewicza, który w 
swej skromości nazwał się starym gadułą ale 
zarazem dodał: „że wam corocznie powtarzam 
obowiązek miłości Ojczyzny, o której nigdy nie 
zapominajcie, bo na młodem pokoleniu spoczywa 
nadzieja."

Wreszcie podziękował prezesowi, dyrekto
rowi i profesorom za ich patrjotyczne prace i 
usiłowania. Nie potrzebuję dodawać jak  ser
decznie przyjęto przemówienie pana Chodźkie- 
wicza.

Przy odgłosie śpiewu: Jeszcze Polska nie 
zginęła! wzruszona i zbudowana publiczność się 
rozeszła, w której gronie zauważaliśmy p Du- 
chińską, p. W. M azurkiewicza, p. J . Rusteykę, 
oraz korespondentów dzienników polskich 
w Galicji lub Poznańskiem.

Wyznaję szczerze, że chwilkę przeżyłem 
życiem polakiem i opuściłem szkołę polską pełen 
wzruszenia, uznania i wdzięczności, gorąco pra 
gnąc, aby ten pożyteczny zakład znalazł naj
silniejsze poparcie między patrjotami.

szkoły polskiej na Batignollu, pod przewodni
ctwem doktora Ksawerego Gałęzowskiego, pre
zesa szkoły.

Przy licznem zebraniu polskiej publiczności 
dyrektor, p. S. Malinowski, wykazał stan obe
cny zakłada. Ponim p. Chodzkiewicz w sło 
wach gorących i uczuciowych przemówił do 
młodzieży.

Następnie ogłoszono laureatów, z pomiędzy 
których najwięcej się odznaczyli:

Pożerski, Szaramowicz, Dobrzycki, Domań
ski, Stodotkiewicze, Przecławski, Jezierza, L a
socki i Hajdukiewicz.

Uroczysty ten obchód zakończony śpiewem 
narodowym „Jeszcze Polska nie zginęła1* wyko
nanym ńór przez uczniów.

Paryż d. 8. sierpnia.
Dnia 5. bm. odbyło się w szkole polskiej 

na B atignollu , główne półroczne posiedzenie 
„Stowarzyszenia byłych uczniów szkoły polskiej 
w Paryżu**, pod prezydencją p. Florentyna Tra- 
wińskiego.

Stowarzyszenie liczy do dzisiejszego dnia 
283 członków, tak  w samym Paryżu mieszkają
cych, jako też na prowincji i w różnych innych 
krajach.

Stan kasy Stowarzyszenia jest następujący:
Fundusz żelazny Stowarzyszenia wynosi 

fr. 5.993 45.
Dochód w przeciąga roka roku 1882—83 

wyniósł fr. 2.079.72.
Rozchód fr. 970.
Fundusz żelazny pomocy naukowej wynosi 

fr. 24.534.51. 3
Rozchód na ten rok wynosił fr. 1.470.31.
Dochody na fondnsz członków honorowych 

wynoszą razem fr. 635.
Dochody na fondnsz szkoły polskiej fr. 

1 229*78.
Dochody na fundusz Biuletynu literackiego

fr. 1.079.’/.• . . . „
Dochody na fundusz konferencji fr. 162.75.
Zostali wybrani na r o k l8 8 3 - 8 4 :
Sekretarzem : p. Jozef Btodotkuuiiet, io  rue 

de Greffulhe, Paris.
Kasjerem : p. Stanisław Karwoi
W krótce rozesłane będzie sprawozdanie z 

ostatniego posiedzenia oraz i numer 18 „Biule
tynu literackiego i naukowego** (Biulletin litte- 
raire et scientifiąue) drukowany w języku fran- 
cuzkim, i który z powodu obchodu 200 rocznicy 
odsieczy Wiednia będzie w całości poświęcony 
panowaniu króla Jana Sobieskiego jako  też 
tej narodowej uroczystości.

Ostatnia godzina.
Skreślił

dr. H en ryk  J a s ie ń sk i.
V II .

Z porządkn dalszego przystępujemy do o- 
mówienia sprawy administrowania funduszami 
krajowemi.

W pierwszym rzędzie kładziemy jako po
stu la t: u n i f i k a c j ę  d ł u g ó w  k r a j o 
w y c h ,  do których dług indemnizacyjny prze- 
dewszystkiem zaliczamy. Reforma krakowska 
wyczerpująco omówiła tę kwestję — więc też 
zaznaczamy tylko iż zupełnie z tym wnioskiem 
się zgadzamy, o ile okaże się wykonalnym.

Przed laty  kilku poruszoną została sprawa: 
w z i ę c i a  w d z i e r ż a w ę  d o m e n  k r a j o 
w y c h  a ż u p  s o l n y c h  w a d m i n i s t r a c j ę  
k r a j o w ą .  Sprawa ta  ngrzęzła zupełnie — 
otóż czy dzisiejszy minister finansów, pragnąc 
podwyższyć dochody państwowe nie wszedłby 
w rokowania z krajem, których podstawą by
łoby oddanie w dzierżawę dóbr skarbowych, 
dawniej koronnych, przynoszących zaledwie 1 °/„ 
dochodu państwu. Dla kraju byłoby to nabyt
kiem o tyle, iż dobra rzeczone administrowane 
by były przez krajowców i rządzone ze Lwowa 
a nie z Wiednia. Kraj płaciłby przeciętny ry 
czałt i racjonalniejszą wprowadziłby gospo
darkę.

Sprawa ta, przy dzisiejszym kierunku rzą
dowym, nie zdaje się być zbyt trudną do prze
prowadzenia.

Daleko więcej trudności przedstawia spra
wa dzierżawy żup i kopalni solnych w Galicji; 
ale też sprawa ta  niezmiernej jest dla kraju 
doniosłości. Już sama okoliczność że administra
cja w kraju swe siedlisko mająca, znacznie tań
szą i sprężystszą być by mogła, naprowadza na 
wniosek, iż wyrób a zatem przedaż soli taniej 
by się odbywała.

Przytem uregnlowana i pod dozorem kraju 
stojąca sprzedaż podobna, dozwoliłaby obniżyć 
cenę soli topkowej i kamiennej, i przyniosłaby 
krajowi, w szczególności niezamożnej warstwie, 
krociowe oszczędności roczne.

Również nie do pogardzenia byłaby i ta  
okoliczność, iż nabywanie soli bydlęcej, tndzież 
soli jako nawóz, znacznie nłatwionem byćby 
mogło.

Zbyt ważną i doniosłą atoli jest ta  spra
wa, by takow ą w kilku zdaniach wyczerpać, 
dlatego też tylko wzmiankujemy o niej pobie
żnie, tłumacząc się przysłowiem : In magnis vo- 
luisse aat cst.

Do spraw łatwiejszych, w wyłącznym ręku 
sejmu zostających; należy: u p o r z ą d k o w a 
n i e  k a s  g m i n n y c h  p o ż y c z k o w y c h .

Kwestja dostarczania kredytu włościanom 
bywa kilka razy do roku wertowaną a zawsze 
bezskntecznie. Nie brak kapitału  lecz drogość 
administracji odstrasza wszystkich, tymczasem 
atoli z miejscowego kapitału i z miejscowej 
administracji korzystać nie chcemy lub nie 
umiemy.

Rady gminne są dotychczas tak  licho ad 
ministrowane, że bądź cobądź ingerencja sejmu 
czyli też W ydziału staje się niezbędną. Skoro 
więc już z położenia rzeczy ingerencja ta  na
stąpić musi, niechźeż równocześnie nastanie re
forma kas a raczej przekształcenie tychże w in
stytucje finansowe, wystarczające na pokrycie 
potrzeb członków gmin włościańskich.

Sknpianie kas mniejszych w jedną większą, 
silniejsza kontrola władz antonomicznych, jedno
lity s ta tn t i regulamin, jednakowa stopa pro
centowa, ostatecznie wygodne pożyczki z Ban
ka krajowego, dadzą kasom gminnym możność 
zadośćuczynienia popytowi członków gminy wło
ściańskiej, i ochronią ten majątek krajowy od 
roztrwonienia.

Może by dyrekcja Banka krajowego, ze
brawszy skrzętnie odpowiednie daty, zechciała 
wystąpić z wnioskiem do Sejmu o n p o r z ą d -  
ko  w a n i e  g m i n n y c h  k a s  p o ż y c z k o 
w y c h ?

Liczne sprawozdania o zarządzie przeróż
nych instytucyj, fundacyj, dóbr i zakładów kra- 
owych wykazują braki, czasami znaczne w ad

ministracji tychże. Braki te są częstokroć wy
nikiem niedokładnych sprawozdań poi eg pch 
administracyj, częstokroć zaś niefachowego za
łatwiania tych sprawozdań przez biura W y
działu krajowego.

Z bolesnych doświadczeń za czasów abso 
lotnych nabytych, nabraliśmy przekonania iż 
wszelkie załatwiania biurowe a raczej biurokra
tyczne tych spraw ekonomiczuych i przemysło
wych które naocznego wymagają przeświadcze
nia, chybiają zupełnie cela, i wytwarzają tak  
zwane papierowe gospodarstwo w mnogich ra 
portach i sprawozdaniach, a natomiast w w ąt
pliwych rezultatach.

Nadzór poszczególnych zakładów fundacyj 
. t. d. nie jest w Wydziale zcentralizowany, i 
słusznie, jeno po departamentach rozdzielany •— 
otóż czy niebyłoby z korzyścią dla rozwoju 
tych instytucyj, by bezpośredni nadzór czyli 
kontrola tychże w jednem pozostawała ręku, i 
to w ręku człowieka fachowego, który mając o- 
bowiązek wykonywania kontroli na miejscu, 
zdawał by sprawę pojedynczym departamentom. 
Czyli innemi słow y: należało by wskrzesić da
wną instytucję l u s t r a t o r a  d ó b r  i z a k ł a 
d ó w  k o r o n n y c h  — z instrnkcją, dzisiej
szym wymogom odpowiednią. O ile sięgają na
sze, acz szczupłe, wiadomości w tej sprawie, lu
stra to r tak i sowicie by się opłacił krajowi, 
raczej administracjom tych poszczególnych 
instjtttcyj.

Nie jest to wcale myśl nowa, gdyż wszyst
kie zarządy majątków i zakładów o niejednoli
tych podstawach, takie utrzymują organa kon
trolujące.

Dwa dni później, t. j. w zeszły wtorek, 
godzinie 3., nastąpiło rozdanie nagród uczniom

Rozruchy robotników w Wiedniu.
(Podług Nowy PressyJ 

Demonstracje robotników, które 
en Ubiegłego miesiąca miały miejsce

przy koń- 
na Schot-

tenriog przed dyrekcją policji, powtórzyły się 
znowu wieczorem d, 10. b. m. w piątek. Tym 
razem przyszło atoli do gwałtowniejszego sta r
cia między robotnikami i policją, przyczem nie 
obeszło się bez krwi rozlewu. Przyczyna rozru
chów tkwi w rozdrażnieniu mas robotniczych z 
powodu stosowania przeciw nim od dłuższego 
czasu represyjnych środków policyjnych, z któ
rych podnieść należy przedewszystkiem syste
matyczne rozwiązywanie zgromadzeń robotni
czych, jak  niemniej systematyczne konfiskaty 
organu robotników, Zukunft.

Bezpośrednim atoli powodem do rozruchów 
było zachowanie się policji w sprawie angiel 
skiego robotnika, Ernesta Stevensa, któremu 
wytoczone zostało śledztwo o zdradę stann; na
stępnie jednak śledztwo to zastanowiono. O lo
sie Stevensa krążą w kołach robotniczych wie
ści oburzające w najwyższym stopniu. Historja 
jest taka. Po nieudałych próbach dowiedzenia 
zbrodni — Stevens wypuszczony został „na 
wolność**, to znaczy, oddany został policji „do 
urzędowego załatwienia**, k tóra postanowiła 
wydalić go z granic państwa, czasowo jednak 
zatrzymała w areszcie policyjnym. Obrońca Ste- 
vensa, dr. Elbogen, dowiedziawszy się o tem 
postanowienia, udał się do funkcjonującego o- 
becnie w zastępstwie dyrektora policji, radcy 
dworu Weissa z prośbą o pozwolenie widzenia 
się z klientem, któremu wręczyć miał pieniądze 
na podróż i udzielić jeszcze pewnych rad pra
wnych. P. Weiss odmówił jednak żądaniu o 
brońcy i oświadczył, że pieniądze wręczy sam 
Stevensowi. Dr. Elbogen deponował zatem od 
nośną kwotę w prezydjum policji.

Jakież jednak było zdziwienie dr. Elboge- 
na, gdy mu nazajutrz złożoną przezeń kwotę 
zwrócono z nadmienieni, że nie zostanie już wrę
czoną! Obrońca Stevensa udał się w skutek te 
go do m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l i w o ś c i  
z żądaniem wyjaśnienia sprawy. Tam mu jednak 
odpowiedziano, żeby się udał do m i n i s t e r 
s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  Atoli 
tutaj wymówiono mu się brakiem kompetencji 
odesłano do n a m i e s t n i c t w a ,  jako władzy 
przełożonej nud polisą. Niestrudzony dr. Elbo
gen posłuchał rady i udał się jeszcze do pro 
zydjum namiestnictwa, atoli fungujący tam w 
zastępstwie namiestnika urzędnik oświadczył 
mu, że z jakichś tam powodów interweniować 
nie może.

Musimy jeszcze dodać, że poprzednio jesz
cze władze niemieckie zażądały wydania Ste- 
vensa, również i w Niemczech obwinionego 
zdradę stanu. Hinisterjum sprawiedliwości od
mówiło temu żądaniu, zachodziła jednak oba
wa, ie  policja postanowienie ministerjalne o 
b e j ś ć  p o t r a f i  w t e n  s p o s ó b ,  ź e S t e -  
v e n s a  p u ś c i  n a  w o l n o ś ć  n a  g r a n i 
cy  n i e m i e c k i e j ,  g d z i e  d o b r z e  p o i n  
f o r m o w a n e  o r g a n a  w ł a d z  n i e m i e 
c k i c h  p r z y t r z y m a j ą  g o  n i e z w ł o c z 
n i e  i o d s t a w i ą  do  w i ę z i e n i a .  Dr. E l
bogen zwracał nwagę na tę okoliczność wszy
stkich władz wyżwspomnionych, następnie in
terweniował jeszcze raz w dyrekcji policji, gdzie 
mu jednak oświadczono, że pełniący obowiązki 
dyrektora dr. Weiss }— nie przyjmuje.

Tymczasem osobqm, które w policji sk ła
dać chciały datki dlą Stevensa, dano do zrozu
mienia, ż e  S t e v e n s  z o s t a ł  j n ż  w y d a l o 
ny.  Dr. Elbogen udał się w skutek tego w to 
warzystwie redaktora Zukurft, Peukerta, do 
a n g i e l s k i e j  a m b a s a d y ,  gdzie urzędnją 
cemu tamże sekretarzowi, szczegółowo rzecz 
wyjaśniwszy, zwrócił Uwagę na to, że jest obo 
wiązkiem honorowym reprezentacji państwa bry
tyjskiego ująć się zsi swoim obywatelem. Na 
żądanie ambasadora, sir Henry E lliota wręczył 
następnie dr. Elbogen ambasadzie dokładne pi
semne sprawozdanie o całej sprawie.

Od tego czasu upłynęło już wiele dni a ża
den jeszcze znak życia nie doszedł do Wiednia 
od Steyensa, jakkolwiek liczy on tam wielu 
znajomych i przyjaciół. Wszyscy są przekonani, 
ż e  S t e y e n s  w y d a n y  z o s t a ł  w r ę c e  
w ł a d z  n i e m i e c k i c h . . .

Tyle o Steyensie — przechodzimy teraz do 
krótkiego opisu wypadków.

O zamierzonych demonstracjach policja została 
uprzedzoną i była na nie przygotowaną. Jako 
pnnkt zborny wybrali robotnicy plac przed Vo- 
tiykirche, gdzie też dyrekcja policji w porozu
mieniu z jeneralną komendą zarządziła odpo 
Wiednie środki.

Już popołudniu więcej niż tysiąc pieszych 
konnych policjantów stało na swem stanowi

sku. Nadto w pobliskich koszarach Franciszka J ó 
zefa skonsygnowano dwa pułki, jeden piechoty, 
drugi dragonów, któro w danym razie przyjść 
miały na pomoc policjantom.

Do godziny pół do 6ej cicho było i spokoj
nie. Dopiero potem gromadzić się poczęli robo
tnicy, nadchodząc ze wszystkich stron, na Fran- 
zensring i Schottenring. Do interwencji policji 
nie dali atoli najmniejszego powodn. O godz. 8. 
było jnż robotników około 500. W tedy, jakby 
na dany znak, sknpiwszy się, ndali się w mil
czeniu przed gmach policji. Tu zatrzymali się i 
nagle wydali przeraźliwy i przeciągły okrzyk.

Natenczas - dyrektor policji wydał rozkaz 
skonsygnowanej przed gmachem policji straży 
bezpieczeństwa wystąpienia z b i a ł ą  b r o n i ą  
przeciwko tłumowi z całą energią, jeżeli robo
tnicy na pierwsze wezwanie nie rozejdą się na
tychmiast. Rzeczywiście też wezwano ich do 
rozejścia się, na wezwanie to odpowiedziano je
dnak gradem kam ieni,’ skutkiem czego policja 
stosownie do rozkazu, uderzyła na robotników 
z białą bronią w ręku. Tłum cisnął jeszcze raz 
kamieniami, następnie cofnął się i rozprószył 
chwilowo, niebawem Jednak  skupił się nanowo 
przed „Votivkirche.“ i

Tu dopiero przyszło do poważnego starcia, 
gdy tłum  nie chciał ustąpić a policja napierała 
nań z całą energią. Tutaj też czeladnik Ślusar
ski, Michał Hruszka, zranił żelazną sztabą je
dnego z policjantów. Równocześnie wystąpiło 
wojsko z koszar. Piechota obsadziła gmach po
licji, podczas gdy konnica zamknęła wszystkie 
boczne ulice. Dragoni otrzymali nadto rozkaz 
rzucenia się całą forsą _ na zebrany przed „Vo- 
tivkirche“ tłum. Tak silnego naporu nie zdołali 
już wytrzymać robotnicy, cofnęli się zatem w 
największym pośpiechu w kierunku Hemals.

O godz. 8 1/, spokój został już przywrócony, 
wojsko jednak i policjanci pozostali w po
gotowiu.

Przy ścigania robotników zostało zranionych 
przeszło trzydzieści osób. Pomiędzy zranionymi 
znajdują się także ladzie, którzy w rozruchu nie 
brali udziału, a tylko przypadkowo lub wiedze- 
ni ciekawością znajdowali się na miejsca wy
padku. Jest nawet kilka kobiet rannych.

Przystąpiono następnie do aresztowań. U- 
więziono 42 osób.

Nazajutrz wieczorem zebrało sję na miej
sca wczorajszych wypadków kilka tysięcy ludzi 
między któremi nie wiele atoli było robotni 
ków. Do rozruchów me przyszło już żadnych

Parę tylko drobnych ekscesów spowodowało u- 
więzienie kilku osób.

Opowieść naszą uzupełnić jeszcze musimy 
małym komicznym epizodem. W „Cafie Boulle- 
vard“ znajduje się pokątua giełda żydowska, z 
której hebrajsko - germańskie dźwięki żydow
skiego żargonu rozlegają się na wszystkie są
siednie ulice, przytłumiając nawet huk przeje
żdżających pojazdów.

Brać semicka zgromadziła się właśnie na 
finansowe narady, oczekując telegraficznego 
sprawozdania z giełdy frankfurckiej, gdy któ
ryś z żydków spostrzega przez okno nadciąga
jący tłum robotników. W przypuszczeniu, że 
rozruch ten robotniczy skierowany był przeciw
ko żydom, pod wrażeniem świeżo odebranych

rzucili się żydkowie czem- 
zmykając, co im tylko sił

Pesztu wiadomości, 
prędzej do okien, 
starczyło.

Nadeszłe z giełdy frankfurckiej telegramy 
zastały już tylko miejsce, ubi Troes fucrunt...

przewodniczącego, aby wezwał moWcę do po
rządku.

P. U d a ł o w i c z. J a  wiem co mówię i sam 
za siebie odpowiadać będę. (Głosy między zgro
madzeniem : Niech m ów i!)

W sali silne poruszenie, które nareszcie 
przewodniczący uspokaja.

P. M a ń k o w s k i  odczytał następnie na
zwiska członków komisji, mającej się zająć u- 
łoźeniem statu tu  Towarzystwa robotniczo-demo • 
bratycznego, na czem zgromadzenie zamknięto 
o godz. 1. po południu.

Zgromadzenie odbyło się z taktem, jakiego 
dawniej brakowało na zebraniach podobnych. 
Świadczy to wymownie o postępie i zrozumienia 
rzeczy między klasą rękodzielniczą.

Walni Zgromadzenie robotników.
\  rczoraj odbyło się o godzinie 10. z rana 

w sali ogrodu Pojezuickiego, walne zgromadzę 
nie robotników wszystkich rzemiosł, przy na
der licznym udziale robotników. Sala i we
randa były zapełnione, a mnóstwo stało i w 
ogrodzie.

Na porząku dziennym były dwa p u n k ta : 
1) Odczytanie i przyjęcie rezolucji do Rady 
państwa w sprawie ustawy przemysłowej. 2) 
Projekt założenia Stowarzyszenia robotników 
demokratycznego.

Zgromadzenie zagaił p. K o 1 e ż a k (zecer) 
krótkiem przemówieniem, poczem przystąpiono 
do wyboru przewodniczącego.

P. S t u r  k ó w  (cukiernik) obrany jedno
głośnie przewodniczącym, powołuje na sekre
tarzy .pp. Krajewskiego i Baczyńskiego i otwiera 
zgromadzenie, wzywając p. M a ń k o w s k i e g o  
(zecera) do odczytania rezolucji, powziętej w 
sprawie ustawy przemysłowej. P. Mańkowski 
odczytuje takową i zabiera głos w celu obja
śnienia ogółu robotników mniej więcej w te słowa 

„Wszak wiecie, że robotnikowi, pracującemu 
ciągle dla wszystkich, brak często najniezbę 
dmejszych potrzeb do życia. Ustawa przemy
słowa, k tóra ma wkrótce wejść w życie, nie 
polepszy, owszem pogorszy los robotników. Po
trzeba więc nam upominać się o nasze prawa, 
na drodze legalnej, na mocy praw konstytucyj
nych. Zgromad ajmy się licznie, bo zgroma
dzając się, wiele już robimy dla naszej sprawy, 
gdyż możemy się naradzić o tem, co nas boli. 
Kto puka temu otworzą, pukajmyż więc, nie u- 
stawajmy w naszych żądaniach, bo jesteśmy 
siłą.“

Rezolucję wśród hucznych oklasków przy
jęto jednogłośnie.

Podpisy na na nią zbierają się w redakcji 
Pracy, nlica Ormiańska 1. 29 n J . Daniluka.

Z porządku dziennego przystąpiono do dru
giego punktu, t. j. do projektu stowarzyszenij. 
robotniczo-demokratycznego.

Referent p. B. C z e r w i ń s k i ,  dziennikarz, 
skreśliwszy dotychczasową działalność partji 
robotniczej w Galicji, postawił minimalny program 
żądań robotników, streszczający się w następ
nych punktach : Powszechne bezpośrednie prawo 
głosowania do wszystkich reprezentacyj pań
stwa, krajn i gm iny; zupełna wolność myśli i 
słowa, zgromadzeń i stowarzyszeń, zniesienie 
stempla dziennikarskiego i swobodna kolportaża; 
bezpłatna nauka we wyższych zakładach; za
kładanie spółek wytwórczych na podstawie ko
lektywizmu ; zniesienie korporacyj przymuso 
wych a zaprowadzenie wolnych fachowych sto 
warzyszeń robotniczych na wzór francuzkich 
syndykatów ; sądy polubowne między pracodaw
cami a robotnikam i; kasy zapomogowe i inwa- 
lidowe, do których wszyscy bez wyjątku mają 
się przyczyniać ; Izby rękodzielnicze, w których 
i robotnicy mają zasiadać; zastąpienie termina- 
torstw a nauką w szkołach fachowych; ograni
czenie godzin pracy i t. d. Wykonanie tego 
programu, a względnie dobijanie się o wymie
nione punkta przy każdej sposobności, ma być 
zadaniem mającego się zawiązać stowarzyszenia 
robotniczo-demokratycznego. Mowę p. Czerwiń
skiego przyjęto hucznemi oklaskami.

O wolności draka, konfiskatach „ Pracy “ — 
365 (?) razy do roku, zniesieniu stempla dzien
nikarskiego i zakazie kolportcrowania dzienni
ków i pism, dalej o wolności i zgromadzeń i sło 
wa, (policja bowiem odmówiła sali na strzelnicy 
na zgromadzenie wczorajsze a pomimo, że w 
sali ogrodu Pojezuickiego na taką  massę ossób 
syło za ciasno i niezmiernie duszno, pod gołem 
niebem komisarz rządowy niepozwolił odbyć 
zgromadzenia) mówił p. Ko l e ż a k ,  przyczem i 
Kurjerowi lwów. dostało się cośkolwiek za jego 
wycieczki ostatnie przeciw robotnikom.

O stowarzyszeniach wytwórczych przema
wiali pp. Wojtowicz i Wenzel Schmer (czech) zaś 

szkole fachowej, w której by uczeń pobierał 
teoretyczne jak i praktyczne wykształcenie, p 
Mydlarski (stolarz).

P. S t  e p e k (szewc) przemawiał o zapomo
gowych kasach dla robotników, gdy ci na sta 
rość zostają bez zaopatrzenia. Dotychczasowe 
towarzystwa robotnicze nie odpowiadają zda
niem mówcy owemn celowi, wkładki bowiem do 
nieb są za w ysokie, aby wszyscy mogli z nieb 
korzystać. Do robotniczych kas zapomogowych 
powinien wpłacać cały ogół, aby robotnik, pra 
cując całe życie swoje dla ogółu, miał takie 
od ogółu tego poparcie w późne lata  i aby nie 
potrzebował chwytać za kij żebraczy. Mówca 
porównuje robotników z urzędnikam i, którzy 
pracując lżej, mają od społeczeństwa zaopatrze
nie a cóż robotnik, czyż ma oszczędzać ze swo
ich zarobionych 3 lub 4 złr. tygodniowo, czyż 
on tylko stworzony na to aby robił a inni aby 
za niego jedli ? — (brawo).

Ostatni zabrał głos p. U d a ł o w i c z ,  jak  
zwykle w duchu ostrzejszym, z którym się na 
każdem zgromadzeniu komisarz rządowy zgo
dzić nie może. „Może ostatni raz — mówi p 
Udałowicz — zgromadziliśmy się przed tą  se
sją Rady państwa, gdzie będzie daną pod deba
ty nasza petycja o zmianę ustawy przemysło
wej. Prawdę mówiąc, myśmy nie powinni 
brać o to co nam się słusznie należy, nam, 
którzy jesteśmy podstawą społeczeństwa. Po 
wojnie niedawno tema, nie powiem po której 
monarcha przyrzekł że się będzie starać o po
lepszenie wszystkich k las narodu; myśmy się 
jednak nie doczekali dotąd tego polepszenia, bo 
oto jakby na szyderstwo, wobec takiego tw ier
dzenia monarchy, uchwalają nam ustawę prze
mysłową. Czem ona dla nas będzie, nie potrze
buję powtarzać. U nas w Austrji nawet i to 
się zdarza, że choć konstytucja jest, przecież 
przestępców politycznych wydalają, jak  to nie
dawno miało miejsce.

Komisarz rządowy przerywa i wzywa

Dar J. I. Kraszewskiego
Wiadomo już czytelnikom, że czcigodny nasz 

jubilat darował wspaniałomyślnie poznańskiemu 
Towarzystwu przyjaciół nauk wszystkie dary, o- 
trzymane od różnych osób z okazji swego 50-let
niego jubileuszu pisarskiego, który uroczyście 
obchodzonym był w Krakowie w r. 1879. Naj
świeższy numer tygodnika Poln. Corr. ogłasza 
dwa listy Kraszewskiego, pisane z Moabitu a 
dotyczące owej darowizny. Pierwszy z tych 
listów brzmi w tłumaczeniu (pisane są bowiem 
po niemiecka) jak następuje:

„Do pana sekretarza polskiego Towarzy
stw a przyjaciół nauk w Poznaniu.

Szanowny panie!
Przed wyjazdem moim do klimatycznej miejs

cowości leczniczej Pan, z powodu złego stanu 
mego zdrowia, złożyłem mój testament w sądzie 
drezdeńskim.

Co do otrzymanych podarków jubileuszo
wych pozostawiłem dyspozycję dzieciom moim. 
Obecnie jednakże namyśliłem, się i sam chcę je 
w bezpiecznem ulokować miejscu.

Postanowiłem tedy muzeum poznańskiego 
Towarzystwa przyjaciół nauk wszystkie dary, 
albumy, dzieła sztuki itd. — słowem cały zbiór 
przekazać i podarować.

Jeżeli panowie macie miejsce i możecie 
wszystkie te przedmioty w jednem ustawić 
miejscu, to możecie je zaraz otrzymać. Każę je 
wam wydać. Dam wam także szafy dębowe, 
przeznaczone do owego zbioru, marmurowe ko
lumny, wazy, obrazy, biust Brodzkiego, staro
świecką szafkę z monetami, haftowany fotel, 
kobierce — słowem wszystko, z wyjątkiem kil
ku dyplomów, medali, paru albumów i dzieł 
sztuki, które chcę zatrzymać na pamiątkę, do- 
>óki żyć będę!

Czy panowie chcecie to przyjąć? Proszę 
mi napisać kilka słów, gdyż upewnionym będąc 
o przyjęciu, nie będę się już starał o ulokowa
nie gdzieindziej zbioru jubileuszowego. Za wa
runek jedynie kładę, aby zbiór pozostał w ca- 
ości jak jest i aby muzeum poniosło koszta 

transportu i opakowania. Skrzynie do opako
wania, o ile są w mojem posiadaniu, mogę dać 
także. Sądzę, że koszta transportu z Drezna 
do Poznania nie będą wielkie.

Jeżeli panowie nie macie miejsca lub oba
wiacie się kosztów, to mi niebawem dajcie znać, 
abym mógł postarać się o inne alokowanie 
zbioru.

Z uszanowaniem 
Dr. J. 1. Kraszewski. 

Berlin, Moabit 11/12 lazaret 13.
Zarząd Towarzystwa przyjaciół nauk otrzy

mawszy powyższy list, zebrał się natychmiast 
na posiedzenie, na którem postanowił przyjąć 
dar Kraszewskiego i ponieść koszta transportu. 
Równocześnie upoważni! zarząd dr. Łebińskiego 
do zawiadomienia o tem i podziękowania daro- 
dawcy. Dr. Łebiński w odpowiedzi na list swój 
otrzymał od Kraszewskiego następujące pismo: 

„Berlin, d. 2. sierpnia 1883. 
Szanowny Panie D oktorze!

Właśnie co odebrałem list pański i spieszę 
nań podziękować. Bardzo mi miło, że z panem 
mam w tej sprawie do czynienia.

Skoro tylko będzie możebnem, napiszę pa
nu, kiedy będę mógł mu wydać moją ofertę. 
Chętniebym to zaraz uczynił, ale niestety obe
cnie jest to niemożebnem. Chciałbym o ile mo
żności oszczędzić Towarzystwu i panu kosztów 

trudu.
Jestem bardzo szczęśliwym i wdzięcznym 

za to, że Towarzystwo przyjęło moją ofertę. 
Zbiór pozostanie zatem w całości jako nieoce
niona dla mnie pamiątka dnia nigdy nie zapo
mnianego.

Skoro wydanie zbioru jubileuszowego będzie 
możebnem, zawiadomię pana, abyśmy się mogli 
porozumieć eo do transportu.

Co chcę dla siebie zatrzymać, maszę sam 
wybrać i odłożyć na bok. Nie będzie tego je
dnak wiele, chcę o ile możności dać całość.

Zdrowie moje nie było nigdy dobre, pogor
szyło się bardzo a rozpocząłem jnż 72 rok 
życia.

Raz jeszcze dziękuję za ochoczość, z jak ą  
przyjmujecie ten ciężar. Zrobię wszystko, aby 
go wam nlżyć.

Z jak najgłębszym szacunkiem 
i przyj&źnem uczuciem uniżony 

Dr. J. I. Kraseettskiu.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 13 Sierpnia.

*  Pogoda niepewna ; powietrze prawdziwie je
sienne ; term om etr wskazuje w południe 12 stopni 
ciepła.

* Teatr. (Nowe godło, kom. w 5 aktach W. 
Sardou.) Temat do tej komedjj wziął autor ze 
świata' kupieckiego, a uchwycił w niej, jako zrę
czny ilustrator współczesnych prądów, tg chwile, 
w której gorączka używania doczesnych marności 
rzuciła się w zimny świat kredki i łokcia. Pozor
nie ogromna przepaść, istotnie nic bardziej natu
ralnego, zwłaszcza w nowożytnym Babilonie, że 
świat „siedzący na złocie**, widząc „świat depcą
cych złoto,** zapragnie odegrać tę samą rolę uży
wających życia... sardou zdejmuje miniaturę tej 
fazy, która objawiła się przed niedawnym czasem w 
Paryżu, i dzielne mi eiągami dramatycznego pędzla 
swego rzuca widzom przed oczy losy rodziny ku
pieckiej, albo powiedzmy „firmy**, którą wspomnia- 
ny prąd porywa i już, już niemal rozbija... a któ
rą, aby nie napisać tragedji, bo my już tragedji 
nie lubimy, a Sardou siły do niej niema, Sardoa zrę
cznie z rozbicia ocala. Kupiec Rene Pillerat, młody 
pragnący życia, zrywa spółkę *e starym wujem, 
zamienia godło „pod starą kokardą* na nowe „pod 
złotym węzłem**, z brudnej uliozki przenosi się na 
kipiące życiem bulwary, żyje i... bankrutuje. Ale 
czuwa nad nim ów opuszczony wnj i... wszystko 
naprawia.

Jeżeli logika faktów w tem dziele sceniezneń)



KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W ie d e A ;  dnia i 3. Sierpnia 1883. 

godzina 1 minut 40 po południa:
Alpiny. 62.— Węg. akcje kr. 301.75
Anglo-aostr. 112.— Unionabank 114.80
Kolej Kr. Lud. 299.50 Nordbahn 267 —
Kolej Polud. 166.10 Kolej Alflld. 169.75
Kolej pafirtw. 320.— Koląj lw.-czern. 168.75
We*. Nordatb. 168.— Wied. Comunal 123.26
W « . ebl. p. al. 99.50 Sbetal 220.50
Kolej aiedndogr. 110.— Losy tureckie 24.75
Renta. wg*. 4% 89.95 BankTerein 107.—
Bso rubel. pap. 1.17.3/t Losy węgier. 116.25
Galio, iademn. 99.— Marki niemiao. —.—

Usposobienie: pomyślne.

Deputowany do Rady państwa p. B l o c h  
donosi nam, źe celem uniknięcia możebnych ko- 
lizyj między mandatem poselskim a urzędem ra
bina, postanowił złożyć swój urząd i wezwać 
gminę Izraelicką w Florisdorfie do wybrania 
nowego na jego miejsce rabina. Zawiadamiam strony interesowane o moim po

wrocie do Lwowa
Piotr Mieczkowski, 

właściciel zakładn fotograficznego.

Lwów, 11. sierpnia 1883.
W podanych w Gazecie Narodowej nr. 182, pod 

rubryką: „Gospodarstwo, przemysł i handel* datach 
dotyczących naszego towarzystwa,— zaszedł błąd 
drukarski; — z powodu tego pozwalamy sobie ni- 
niejszem sprostować, a mianowicie;

Aktywa wynosiły d. 30. czerwca 1882 r.
franków 79,368.882 a nie złr.

Dochod z premii i procentów wy- 
nosił w roku 1882

franków 15,412.821 a nie złr.
Od założenia towarzystwa wypłacono 

uczestnikom a względnie spadkobiercom 
a nie tytułem premii

franków 128,300.000 a nie złr.
Zysk od r. 1880 1882 wynosił

franków 2.250.000 a nie złr.
Z tego przypadała zabezpieczonym 

80 prc. franków 1,800.000 a nie złr.
Zarazem potwierdzamy, ie p- FELIKS PIĄT

KOWSKI wstąpił z tytnłem delegat* dla miasta 
Lwowa w grono naszej jeneralnej ajencji.

The Gresham Life Assurance Society 
jeueraln Ajencja dla Galicji i Bukowiny.

M. Muszkat. Z it l ński.

Wiedeń 11. sierpnia.

Fowseechny dłng pafi- 
. atwa (sa 100 złr.)

M W to .w b M k . 5  pr*. 
w s r e b r w  i  „ 

g l  l « 4 p e » 0 * l w * . « p » .  
Ł p  INO B 600 m  
f l  1M0 ,  100 . . .  • •
C S  1864 - 100 ,  » »• •

II  M Ml 110 *1.6 P*. 
i — i *  a ło U  11  p re . .  .  •

Obligacje indeatnisacyjn* 
-  (ta 100 rir.)

B a k i .  maU* . .  . , .

Inno publiczne papiery.
W f g i a n k s  r a u ta  d a t a  6  p r . p o  

100 lir. w. a. . . • . 
W ff ia n L tp o i  ke l.po  HO O. 

B B tH M tt f .  . . . .
Vr«*tmk» p o ', pe 100 tir. 
B r —h ipo tyM . k*l.

Akeje bankowa.
J u to - iu tr . pe 200 i 110 U. 
K i a m i ,  i t t  Ge*. >00 *1. 

kredytowy dl* handli

j t ó J t o # A w i g i ‘er.'*ob żh .
B m i t  oAati. i ł m - i i i k .

p, a v  i*. . . .

Dr. Bronisław Błażejowski
otworzył kancelarję adwokacką

i we Lwowie, pod nr. 12, ul. Sobieskiego.



dc wszystkich członków Stowarzyszenia weteranów wojsk we Lwowie, jak nie mniej i do tych wysłużonych żołnierzy, którzy dotąd nie przystąpili do Towarzystwa weteranów.
Centralny zarząd anstr. Stowarzyszenia pa

triotycznej pomocy „Czerwonego Krzyża", postano
wił rozporządzeniem z 14. kwietnia b. r. 1. 332 a 
to w myśl najwyższego zezwolenia: przystąpić do 
zorganizowania służby sanitarnej, mającej na celu 
niesienie pomocy, rannym i chorym żołnierzom, prze
ważnie z członków Towarzystw weteranów wojsko
wych, którzy niegdyś sami służyli w szeregach na
szej armii, a do których ofiarności i patrjotyzmu 
nigdy dotąd nie odzywano się bez skutku.

"We Lwowie będą już teraz zorganizowane dwa 
oddziały sanitarne, w tym celu, by je mieć w ra
zie potrzeby w pogotowiu. Oddziały te utworzone 
z ochotników z grona członków Stowarzyszenia we
teranów i z wysłużonych żołnierzy, składać się będą 
każdy:

1. z delegata „Czerwonego Krzyża", jako ko
mendanta (w jtopniu rotmistrza lub kapitana).

2. z zastępcy komendanta (obmann),
3. z pięciu przewódzców partji (Partiefiihrer),
4. z piętnastu ochotników sanitarnych (Bles- 

sirtentrager).
Liczba tedy ogólna każdego oddziału będzie 

wynosić, nie wliczając komendanta, 21 ludzi a nadto 
przynajmniej taka m a  ilość ochotników ma two
rzyć rezerwę, z którejby można w razie potrzeby, 
uzupełniać oddziały sanitarne.

W wypadku mobilizacji armii, zostaną nrządzone 
staraniem garnizonowego szpitala, we Lwowie, dwa 
szpitale polowe (ambulansowe) a do każdego z nich

przydzielonym będzie jeden oddział sanitarny „Czer
wonego Krzyża." Oddział ten uda siię natychmiast 
w pochód za korpusem, do którego będzie należyć 
j sdrakże pozostanie poza linią bojową, w odległo
ści jednego, lub dwóch marszów dziennych t. j. w 
tak zwanej linii rezerw (Reseive Anstalten).

Właściwą służbą ochotników sanitarnych, w 
pierwszej linii, jest przewożenie rannych i chorych 
żołnierzy z naprzód wysuniętych szpitalów, do od
leglejszych szpitalów, Inb na kolej żelazną.

Dalej mogą być ochotnicy sanitarni wyjątkowo 
użyci i do obsługi chorych w szpitalach, lecz tylko 
wtedy, jeżeliby regularna służba sanitarna szcze
gólnie po większej bitwie, nie zdołała sobie dać 
rady, w skutek nawału czynności.

Po walnych bitwach i znacznych utarczkach, 
mogą być ochotnicy sanitarni w razie potrzeby u- 
żywani do przeszukiwania i oczyszczania pobojo
wiska. Powinnością służby sanitarnej otn stron 
walczących jest — po bitwie przejrzeć dokładnie 
plac boju, rannym udzielić pierwszej pomocy, od
stawić ich do stacji ratunkowej i oczyścić pobo
jowisko.

Tak różnorodna słnżba ochotnika sanitarnego, 
wymaga, by każdy zgłaszający sid do niej, obeznał 
się już podczas pokoju z swemi obowiązkami i w 
tym celu udzieloną będzie ochotnikom w szpitalach 
garnizonowych stosowna nauka.

Zarząd centralny „Czerwonego Krzyż™*, bio
rąc przykład z towarzystw weteranów w znacz

niejszych miastach monarchii, z których to towa
rzystw zorganizowano już jak np.: 

we Wiedmu 9 oddziałów, 
w Lincu 2 oddziały, 
w Pradze 2 oudziały, 
w Hermanstadzie 1 oddział, 
w Josefstadt 1 oda ał, 
w Bernie 2 oddziały,
w Krakowie 2 oddziały Co liczbie 126 człon

ków),
w Gracu 2 oddziały, 

a więc razem 21 oddziałów — przypuszczać musi, 
że i we Lwowie wśród członków Towarzystwa we
teranów, lub wśrócl żołnierzy wysłużonych, którzy 
nie są wprawdzie członkami tego Towarzystwa, 
lecz do niego przystąpią, znajdzie się odpowiedni) 
liczba ludzi, potrzebnych do zorganizowania dwóch 
oddziałów sanitarnych.

Aby udowodnić, że ufność, jaką zarząd sto- 
Tylko przez pozyskanie znacznej liczby wete

ranów i wysłużonych żołnierzy dla ochotniczej służby 
sanitarnej, będzie można wypełnić zadanie Stowa
rzyszenia „Czerwonego Krzyża", poprzeć jego szla
chetne i patrjotyczne usiłewnia i służyć sprawie, 
maja tej lobro ogólne na celu a dalej przez taki 
ściśli -wiązek Stowarzyszeń weteranów z Towa
rzystwem „Czerwonego Krtyża" podniesie się i ich 
znaczenie a wzniosłe słowa naszego Najjaśniejszego 
a Miłościwego nam cesarza i króla viribua unitis 
w czyn się zamienią.

O ż o ł d z i e  i p r a w a c h  w e t e r a n ó w ,  
którzy tak w wojnie, jak i podczas pokoju, będą 
użyci w służbie oddziałów sanitarnych, formowa
nych przez Towarzystwo „Czerwonego Kizyża."

A. P o d c z a s  p o k o j u .
1. Każdy ochotnik sanitarny, otrzyma, bez 

względu na stopień, przez cały czas trwania nauki, 
ćwiczeń i popisów 1 złr. żołdu dziennie, tudzież o- 
dzienie, rynsztunek i uzbrojenie przez czas nauki i 
ćwiczeń.

2. Po ukończonej nauce otrzyma każdy wete
ran, prawo noszenia i p o d c z a s  p o k o j u ,  na 
piersiach munduru weteranów odznaki Stowarzy
szenia „Czerwonego Krzyża."

Prawo noszenia tej zaszczytnej odznaki, przy
sługuje każdemu weteranowi, nawet i wtedy, kiedy 
już jako uwolniony je  służby w oddziałach sani
tarnych, przeniesionym będzie do służby sanitarnej 
miejscowej, jednakże tylko t a k  d ł u g o ,  j a k  
d ł u g o  p o z o s t a n i e  c z ł o n k i e m  S t o w a r z y 
s z e n i a  w e t e r a n ó w .

B. P o d c z a s  w o j n y .
1. Żołd dzienny wynosi:
a) dla zastępcy komendanta (Obmann) 2 z łr .;
b) dla przewódzcy partji (Partiefiihrer) 1 

złr. 5C c .;
c) dla ochotnika sanitarnego (Blessirtentriiger) 

1 złr 3 0  c.
2. Każdy otrzyma b e z p ł a t n i e ,  zupełne u- 

trzymanie, t. j. żywność, chleb, tytoń (limito), po

mieszkanie a w razie choroby bezpłatną opiekę le
karską.

3. Zupełne uzbrojenie, umundurowanie i ryn
sztunek.

4. Przy użyciu w szpitalu do obsługi chorych, 
otrzyma każdy ochotnik sanitarny, przewódzca sa
nitarny, lub zastępca komendanta, dodatek służbo
wy, odpowiednio do stopnia, jaki piastuje, według 
normy używanej pod tym względem w r egu laniem 
wojsku

C. P o d c z a s  d e m o b i l i z a c j i  
a względnie przy uwolnieniu ze służby Towarzy
stwa „Czerwonego Krzyża", “trzyma każdy wete
ran tytułem odprawy, żołd czternastodniowy z kasy 
austrjackiego Stowarzyszenia „Czerwonego Krzyża." 
Sprawa opieki nad rodzina weterana, który w służ
bie „Czerwonego Krzyżi ", stał się io służby nie
zdolnym jak ni mniej sprawa zaopatrzenia wdów i 
sierót, pozostał) h po weteranie zmarłym w usłu
gach „Czerwonego Krzyża", jest obecnie w toku i 
co do tego zostaną odnośne rozporządzenia ogłszone 
później.

Zgłoszenie się do ochotniczej służby „unitarnej, 
przyjmuje prezes Sto rarzyszenia weteranów, który 
też udzieli każdemu do niej zgłaszającemu się „wy
ciąg z instrukcji dla oddziałów sanitarnych" wydany 
przez centralny zarzad Stowarzyszenia „Czerwo
nego Krzyża."

B Piękna deserowe i kompttiwe
rzoskwinie włoskie

równeź
T ) enkloty do smażenia 

i różne śwież* owoce
poleca handel

St Markiewicza
we Lwowie.

TAPETY we wielkim wyborze, 
t a n io ,  

poleca magazyn

A Krzysztofowicza,
w Caernlowcach.

Tapetowanie obejmuje i wykonnje 
wzorowo z a  ( w t r i  n r j ą .

Wzory, kosztorysy, wyseła na ły  
czenie. 2243 1 4

P a n n a
dobrze wychowana, po niemiecka i po 
polsku mówiąca i pisząca, mająca ku 
dziatkom wielkie przywiązanie, poszukuje 

amieszozenia do dzieci. 
Wiadomość odzieli Administracja Ga

zety Narodowej na listy pod „A. K.“

Pracownia s A  t a l i i
M. Jan szewskiej

Amerykańskie grabie
T ig e r

po zniżonej cenie
Cd 105 ii i wyifj.

Nowo pat ntowar młocar- 
nie wrat z kier „ml sfcJe 
lub przewozowe. — Paktow ane  

mlocarnle ręczne.
Nowo patentowane wialnie f młynki — Płurf „Kajol" je'no-, 
dwu- i ,rzj ikibowe. — Plnikl do ogartywaria ziemniaków od ałr. 12 i 
wy i  j, knltywatory 1 ekstyrpatory. — Siewniki rzędowe i  

szerokorzntne pod gwarancją n 097 3 -?

J . W y c f t c r ^
we Lwowie. ul. Gródecka, 1 47-

NAUCZYCIELKA
z egzaminem sikoły Fr.blowiki ij, i iz_, h. 
stronnie praktyczno .teoretycznie wy Lu 1 1

eona, posznknje posidy na w ie ś  lub w plaeu Bernardyńskim Nr. 1. J piętro 
miasteczko. Laskas e zgłoszenia pod lite- ^ zj8 aptcka) wykonuje najstaranniej i 
rami 1. G- Lwów, ni. nlansaa i. najgustowniej podług paryskim żnrnal i
III. piętro drzwi na prawo. [wszelkie robot" należące do toalet dam

skich po cenie 'iardzo przystępnej — U- 
dzieła naukę kroją mtt dą paryską bez 
papieru, linij ołówka lab książek w kilku 

»i*oh gruntownie i bez błędów — orai 
przyjmnje szy.ie na maszynie.
Posznknje zdolnych panien do pracowni. 
2279 1 - 6

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez boln 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena Jlakonu 50 d . 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

I ju b lu ń s k ie  lo s y .
G ł ó w n a  w y g r a n a * ,  zł. 30.000 20.000 15.000 itd.,

najmniejsza wygrana 30 zł.
3 / ą J b U < ż j z e  c i ą g n i e n i e  2 .  w r z e ś n i a  1 8 8 3 .

Losy na spłaty częściowe
z zadatkiem 5 złr. i spłatą reszty w ćwicrórocznych ratach po 5 zlr.

Oryginalne i osy po 24 zł.
do nsbycis w ___

Wiener Bank - GesellscbaU we Wiedniu
116—578 i wc 'rszTsttic i większych kantorach baak swych i wymi-.ny.

2113 1 ?G łó w n y  s k ła d
piwa ołomunieckiego

nadgrozonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach u

E U  a  r  s m  B e r t o m ,
we Lwowie, ulica Kopernika, kezba 8.

poleca
handel towarów Jcoicielnych

MICHAŁA DYMETA
wre JLwowrie:

pół kilo Nr- I. najprzedniejsze 1 zł. 70 ot 
pół kilo Nr. II. przednie 1 zł. 80 et. 
aół kilo Nr. III. btrdzo dobre 1 zł. 10 et. 
pół kilo bnrsztynu drobnego 50 ot 
pół kilo ładann 45 et. 1283 1—?

MUZEOM ll- LwUoszycM
przez czas ferji

zamknięte bezwarunkowo
dla wgzygthich.

Znakomite
H 7 (11 0 „ j

do prania bielizny.
Zalety: snebe, bezwonne , czyste, do

brze oczyszczające bieliznę, i tanie 
bo kilo tylko kosztnje 48 cŁ 

Krochmal brylantowy, do nada
nia bieliżnie połysku, białości i szty. 
wnośoi z polskim opisem nźycia 4 pa. 
kieciki w jednej paczce kosztują tył 
kol i ct. I !

Soda czysta do prania bielizny kl. 16 ct. 
Krochmal istotnie pscenny do go 

towania. kilo 40 ot.
Krochmal ryżowy do nacierania 

kilo 50 ct
Farbki w tabliczkach, w proszkn i ga- 

łeczkacb najprzednidjsze, pakieciki 
po , 4 i 10 ct.

Wosk biały, guma arabska, hora* te- 
_ryna, chlorek wapienny po 2. 4 i 

» ct.
Nabyć można w sklepie perfnm i kos

metyków npiękSzających
J a n a  lh n a to w ic z a ,

nlica K o p e r n i k a ,  liczba 3

Niniejszem mam zaszczyt podać do 
wiadomości Szanownej P. T. Publiczności, 
że wyłączną

Zaproszenie do subskrypcji
Podpisany kantor wymiany objąwszy od c. k. uprzyw. i uitrjackiego Banku dla krajów całą jaszcz# pozostałą resztę losów austrjackiego 

Towarzystwa Czerwonego Krzyża, otwiera

ostateczną subskrypcję na 60.000 siustijackich
losów Czerwonego Krzyża

pod następującemi warunkami:
1. Sufcyarypcja odbędżii się 18, 20, 21 i 22 sierpnia podcza3 zwykłych godzin biórowycb,
2. Przy subskrypcji składa się i  z ir- na każdy subskrybowany los. ;
3. Cena subskrypcyjna ir Cassa 124/4 od losu, i jest tedy istotnie niżssą od kursu dziennego notowanego na giełdzie.
4. W razis, gdyby zaszła nadwyżka w subskrypcji, nastąpi jej stosunkowa redukcja.
5. Odbiór przydzi<lonych losów musi nastąpić w czasie między 24. a 31. sierpnia, w przeciwnym bowiem razie utraoa się kaucję. 

Przy odbiorze potrąci się o i  należącej się wpłaty wysokość źłożomj kaucji.
6. W celu ułatwienia subskrypcji, przyznajemy uukskrybującym prawo jpłacania po złoże diu kanc’ pozostałej reszty w miesięcznych 

ratach, pod następnemi w arunkam i:
1 los w 13 miesięcznych ratach po 1 złr. ) . :
5 lotów w 34 „  2 „  ) °d 20- W I2etol

przyczem prawo do grania nabywcy natychmiast przysłużą
7. Przy subskrybowaniu ma się oświadczyć, czy wpłata astąpi natyck.aiast, czy r miesięcznych ratach. W  tym ostatirm wypadku 

otrzyma subskrybujący według ustawy z  roku 1878 rewers z dokłada; inie-iem i _i mmerów pi -ydzielonych mu loBów.
Subskrypcje pid pierwotnemi warunkami przyjmuje największa część domów Daniowych i kantorów wymiany monarchii.
Przesyłki pieniężne najwłaściwiej przekazami pocztowemi, na których odcinku oświadczenie na subskrypcji wypisali można.

PROSPEKT.
Pożyczka premiowana austrjackiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża został* rozpisaną na mocy ustawy państwowej z 

dnia 5. czerwca 1882.
Składa się ze 600.000 losów, z których już 540 000 bądź drogą publicznej subskrypcj , bądź z wolnej ręki per Ca^sa i za spłatą w 

ięcznych ratach sprzedano. Ze względu na tyle zal .t i tak nadzwyczajnie niską cenę tych losów przyjęliśmy na siebie cały jeszcze niewy-
7 0  n a  o a  1 n . L l  _ j   J2  __ • _ __   * _____________      J  _ J n i o ) n  Tir f a i  n z f a *  n s e

F a b r y k b
maszyn gospodarskich,

UMBATH & Cmi
w  I l i i U n a

(pod Pr»gą),
dostarcza najlepsze i najtańsze 

pługi stalow e, siewn:kl rzędowe (dry- 
lowniki) i  szerokorsutne, młocarnte 
ręczne i  kieratowe, garnitury m łocar 
ulane o nile trzeeh k on i, m łynki do 
czyszczenia zboża 1 m aszyny do kr i 
Jania paszy. Jednoroczna gwarancja.

Cenniki z rycinami na żądanie franco. 
Świade..... i i listy poohwalne z najroz
maitszych okolic Galictji. 1276 26 -?

Od 1. Lipca 1884

sg 3 Mujo frontowe,
J twny ijplad lamp Dittmara w hotelu 
2212 Europejskim do wynajęcia. 1—'.0

„Posznknje się na wies wysłnżonego 
podoficera od kawalerji, dobrego 
jeźdźca kawalera, energicznego, trzeźwe
go i zaufania godnego cz iok , który 
mógłby się zająć stajnią i stadem , rów- 
nież w kancelarji pomagać w wc. ym 
czasie. Z łoszenie się z odpisem świadectw 
lub rekomendaoyj i podanie warunków 
npras: i się pod adresem:

K o n i u s z y ,
[275 1 2 Lwów, poste restante.

„sprzedaż piwa"
ege wyrobu dla wschodniej Galicji i na 
nkowinie oddałem firmie handlowej

J, Emanuel Frankel
Knpcy i restanratorowie -  tych kra

jów chcący to piwo prowadzić, raczą się 
przeto ndaó de wyż wspomnianej firmy 

KLEIN-SZWECHAT w Czerwcu 188 t.
Antoni Dreher, m. p.

Zamówienia przyjmuje i nsknteo nia 
się bezzwłocznie n p. PrSnkla, ul. Syks- 
tnska 1. 44 i w lokalu galio. Towarzystwa 
handl., plac Gołuohowskich, 1. 2.

Zamówienia zamiejsoowe adrr ować 
należy: 2131 8—24

Pan J. Emanuel Frankel, we 
Lwowie, ul. Sykstuska, 1. 44.

l»o  s ie w u .
PSZENICA 8YBIRSKA, gółta, cierwona, 
bardz pleni \ i w słomę obfita a przytem 

r epodlegająca śnieci po 13 zł. 
Banatka, biała gółka morawska i zwykła 
—Jłk* czerwona 12 zł. oraz żyta Zelandz- 
kie i Corem po 10 ił. za 100 kilogramów 
wrau z worki m loco Frz myśl dwór" io są 
do nabycia w T y s z k o w i c a e h  poczta 
Hassaków. 2266 1—8

Bliższe szczegóły udzielam i zamó
wienia przyjmuję mjdalej do 25. hm.

Kazimierz Kamiński.
Uznanie.

Fan B e d n a r s k i ,  mający Za
gład przy ulicy Garncarskiej, 1. 4, 
zaprawiał w mojem pomie szkaniu 
posadzki swoją masą woskowo-kan- 
czukową. Rezultat jest tak piękny, że 
zasługuje na zupełne uznanie i po
parcie; przedewszystkiem, że jest bez
wodną, szybka schnie i nie zmywa 
się, daje piękny i trwały połysk. — 
Jest przygotowaną z olejkiem drzew 
iglicowych pzr/czynu się zatem nie- 
pomału dc wyczyszczenia mieszkania 
od różnorodnego rodzaju owadów.

Lwów Dr. Bozner 
2265 1—6 nl. Sykstnska, ). 14.

U z n a n i e .
Pan BEDNARSKI, właściciel 

nerwszego koncesjonowanego Zakłada 
do zaprawiania i froterowania posa
dzek przy ulicy Garncarskiej 1. 4. 
zaprawiał n mnie posadzki masą 
woskowo-kanczukową bezwodną, wła
snego wynalazku, która swoją do
brocią przewyższa 7szysckie dotych- 
■zas używane farby i masy. Połysk 
ej masy na posadzce jest trwały, 
iękny i nieui (gający zniszczeniu, tak, 

że Zakład pana Bednarskiego i masę 
woskowo-kaucznkową polecam ja naj - 
goręcej, gdyż istotnie zasługuje na 
największe rozj owszechnienie.

Lwów. J a n  Ihnatowicz, 
magister farmacji i chemik sądowy, 
2265 1 -6  ul. Kopernika. 1. 3.

m iesi
lj OUU3A1J " J c * r  n

uncoi^v;2.iijftu lasacn sprzeaano. z<e wzgięau na i/ie  zai.c i iaa uhułujcsojuw niską cenę tych losów przyjęliśmy na siebie cały jeszcze niewy- 
dany zapas od zakłada finansującego i zapraszamy do licznego udziału w tej przez nas urządzonej subskrypcji.

M u le ty  t y c h  lo s ó w
a) Plan losowania. f

Mają one rocznie 3 ciągnienia o głównych wygranych 100.000, 50.000, 35.000 złr. i t. d., jakie żadi s inne losy po t*k niskiej cenie 
nie n stręczają

Najmniejsza wygrana wynosi już teraz 12 złr, i dochodzi aż do 20 złr., i tym sposobem wypft^ui® w najniepomyślniejszym razie je
szcze mały zysk. Oprócz tego gra każdy choćby z najmniejszą wygraną wyciągnięty los we wszystkich następnych premiowanych ciągnieniach,
i stanowi przeto nieustającą promc sę.

b) Bezpieczeństwo pożyczki.
Bezpieczeństwo niepodpada najmniejszej wątpliwości, gdyż fundusz potrzebny do punktualnej wypłaty wyciągniętych losów przechowuie 

iię w papierach wartościowych pupilirnych w dolno-austrjackiej centralnej kasie krajowej pod dozorem c k. kom *rza rządowego.
1. września 1883. Główna wygrana 100.000 złr,
2. stycznia 1884. Główna wygrana 100.000 złr.
J maja 1884. Główną wygrana 100.000 złr.
1. września 1884. Główna wygrana 100.000 złr.

Subskrybujący, tak ci, co losy per cassa, jakoteż i ci, co je za spłatą w ratach miesięcznyoh pobrali,
gnieniu na dnii 1. września równie jak i vę szystkich następnych.

Budowniczym, właścicielom domów.
Do pewnego i racjonslnego z«bioia grzyba w domach, polecam

Dr. H. Zerenera a n t i m e r u l i o n  (przeciw grzybowi domow.)
Antimernlion jest pierwszym, jedynie patentowanym i premiowanym 

materiałem do powlekania i izolowania, wypróbowanym w 100 0 .0  nżyoiaob 
i w kntek rozporządzenia o. k. ministontwa ipraw wewnętrznych, zaleoo- 
ny wszystkim c. k. władzom przeciw gnybowi, prnchnienfn, zgnili żale, 
wIItooL toczeniu priez robaków i zabezpieczenie od ognia.

Proapekta, poradę 1 bliższe objaśnienia, także do zakładania lodo
wni itp. gratis.

HOYER & KUHN dawniej (Gustaw Schałlen) we Wiedniu, 
Cołumbusgasse 24.

Pan Hubner &  Hanke we LWOWIE, sprzedaje takowy ąajta- 
niei, w oryginalnych beczkach ze znanzurm opustem.. , 1945 12—.21)

m S H H S S H S S H H l
*  Henryka Nestla

mączka pożywna dla dzieci x
Zupełne pożywienie dla dzieci ssącyoh i słabowitych.

Fuszka #0 centów.
W i e l k i  d y p l o m  h o n o r o w y .
Złote Liczne

smedale świadectwa
8

Najbliższe ciągnienia

ra rółnyeb

grają już przy najbliższym ą-
6“iCU‘u i nu i .  września równie jan i e woiayasKicn następnycn.

Wechslei^escbaft, der Administration des , ,  M E R C U R ** Ch. Cobn, we WiedniuWohzeile 10 n. Strobelgasse 2.

x  wyslawacU. »' mmrni
^  - Marku fabryczna.

Henryka Nestla, kondens iwane mleko.
Fuszka 50 centów. ,

Główny skład dla GALICJI: w aptece P. Mikolipcha wc^Łzwow16,, 
we wszystkich aptekach Iwo wsi ioh i na prowincji. i 680 4 10 ZC
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i. K. Gromai. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z dnu. mi ^Gazety Narodowej.*


